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czasopismo społeczno-ekonomiczne.
I że podają o nich wiadomość w taki sposób, 
i jak gdyby ona dotyczyła nie narodu cywilizo- 
wanego, co wielokrotnie piersią swą zasłonił 
Europę od hord barbarzyńskich i którego syno­
wie przelewali krew za wolność innych ludów, 
lecz dzikich Indyan, skazanych na zagładę przez 
nieubłaganą cywilizacyą Zachodu. Z tego więc 
powodu nie wywarł on nigdzie wrażenia, jak 
tylko u nas i u naszych wrogów.

Zeszedł się on zresztą i zatartym został 
przez inny wypadek, mający olbrzymią donio­
słość, bo wskazujący, że w dziejach ludzkości 
tak jak w modach, wszystko po pewnym prze­
ciągu czasu powraca i że znakomity niemiecki 
myśliciel i bojownik wolności, Borne miał słu­
szność mówiąc, iż Niemcy są narodem, u któ­
rego najdłużej utrzymają się rządy militarne i 
gdzie zawsze znajdą się ludzie nadający się 
wybornie na narzędzia despotyzmu

Cesarz niemiecki wydał w d. 4 b. m. re­
skrypt, w którym oświadczając iż mylnem jest 
mniemanie, jakoby każdy czyn rządu nie był 
wyrazem woli Korony, stwarza nową fazę ży­
cia konstytucyjnego narodów, rodzaj konstytu- 
cyi absolutnej. Podobny zamach na prawo na­
rodu, podobne sprowadzenie do śmieszności ca­
łego konstytucyonalizmu wywołałoby u większo­
ści ludów europejskich oburzenie, stałoby się 
może zarzewiem do nowych knowań rewolucyj­
nych Tymczasem w Berlinie, owem Eldorado 
pewnej części party i wiernokonstytucyjnej au 
stryackiej, zamiast oburzenia wywołał reskrypt 
ten jakiś dziwny entuzyazm. Podpisują tam 
wiernopoddańczy adres do Cesarza, do którego 
model może im dać archiwum podobnych adre­
sów rossyjskich, tak jak do reskryptu -omawia­
nego, służył zapewne za wzór ów słynny mani­
fest obecnego białego cara, wydany wkrótce 
po objęciu rządów państwa. Lecz nie dość u- 
derzyć czołem przed samym despotą, trzeba

Trojaka reakcya.
Rok upłyniony i początek bieżącego bogate 

są w wypadki wstrząsające umysłami wszyst­
kich ludów. Zamachy petersburskie zakończone 
tragicznym zgonem Cara, którego jednak za e- 
pilog uważać nie można, morderstwo prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych, rozruchy antisemi- 
ckie w Rossyi, katastrofy wiedeńska i warszaw­
ska, to dzieła roku zakończonego. Jeszcze wra­
żenie tej ostatniej nie minęło, gdy innego ro­
dzaju wypadek wstrząsnął umysłami w naszym 
kraju. Gmina Hniiiczki w powiecie zbarazkim 
zgłosiła aktem urzędowym swą apostazyą, za­
parcie się wiary przodków i przystąpienie do 
moskiewskiej szyzmy. A chociaż zrobiwszy ten 
krok, przelękła się zbałamucona przez ajentów 
gmina, swego hańbą ją piętnującego zaprzań­
stwa i odwołała je, to ten fakt tak jest donio­
słym, taką stanowi wskazówkę co do niebez­
pieczeństw grożących Rusi i unii, że samo od­
wołanie apostazyi nie zatrze wrażenia nią wy­
wołanego. nie uspokoi obaw budzących się, 
Włościanin odstępujący od wiary przodków, za 
którą bracia jego za kordonem znoszą śmierć 
męczeńską pod nahajką kozacką, to gotowy 
materyał dla nihilizmu, wyborny żywioł wywro­
tów społecznych. Nie weźmie on w nich udzia­
łu bezinteresownie, lecz nie oprze się namowom, 
popartym środkami materyalnymi Partya Sło­
wa i d)iła może się ciesz} ć z owoców swych 
zabiegów - demoralizacya ludu ruskiego do­
stateczne poczyniła postępy!

Drobny ten na pozór w porównaniu z po- 
przedniemi wypadkami fakt, nie jest nim jak 
tylko chyba dlatego, że obchodzi on tylko nas 
Polaków, a inne ludy tak odzwyczaiły się zaj­
mować naszemi klęskami i w ogóle naszą dolą,

^ETAMPSYCHOSIS.

(Ciąg dalszy)

Odtąd stałem się innym człowiekiem, wszystkie 
nóżki na "świecie były mi obojętne, zawód swój wykony­
wałem już tylko machinalnie, rzemieślniczo. Tylko za 
jej bytnością — a przychodziła do nas często — czułem 
nowy ogień' budzący się we mnie, ogień, który każde 
jej spojrzenie podniecało, czyniąc mnie naprzemian naj- 
szczęśliwszem i najnędzniejszem stworzeniem. Zauważyłem 
już, że często dla drobnostek, które mogły być wybornie 
przez służących załatwione, przybywała sama do sklepu, 
że szukała" tylko pozoru, by się ze mną widzieć. Oczy jej 
mówiły więcej niżby usta uczynić mogły. Byłem bliski 
szaleństwa; ona córką baroneta. a ja szewcem tylko I

Tak jest, wszak można było oszaleć na myśl że ona 
córka baroneta, a ja — szewcem damskim.

— Wtem pewnego dnia ... o Boże!, ciągnął 
dalej i pochwycił za szklankę, lecz widząc, że próżną, 
odsunął od siebie i twarz ukrył w dłonie

— Szklankę ginu z cukrem! zawołał na kelnera 
mój towarzysz, z którego oczu można było wyczytać 
ciekawość, palącą go.

— Dziękuję Panom I przemówił obcy i wychylił 
napój jednym haustem; nie jestem w stanie bez naj­
większego rozdrażnienia wspominać te piękne chwile 
mego życia. Wtem, jak mówiłem pewnego, dnia rzecze 
do mnie pryncypał: Mac Sleagh chodzi o majstersztyk 
elegancyi i dobrego smaku, panna . . . pozwólcie że 
zamilczę jej nazwisko — ma za kilka dni iść do ślubu, 

jeszcze uchylić go przed głównem narzędziem, 
zamierza więc lud berliński, a zatem niemiecki, 
zrobić owacyą nie tylko samemu Cesarzowi, lecz 
i ks. Bismarkowi. Zasłużył on zaiste na to, od 
kry wając w całej nagości wszystkie słabości ludz­
kie, igrając i drwiąc sobie ze wszystkich teoryj 
i zasad, ze wszystkich stronictw politycznych i 
mężów stanu.

Konstytucya pruska wobec ostatniego re­
skryptu stanęła na równi z istniejącą w teoryi 
konstytucyą turecką, a forma rządu obecnie 
najbardziej zbliża się do istniejącej w Rossyi. 
Nahaj kozacki i pikelhauba pruska święcą bra­
terstwo, a ta między niemi chyba jest różnica, 
że pierwszej używa się na własny w barbarzyń­
stwie pogrążony, lub cudzy w kajdany zakuty 
naród, podczas gdy druga tryumfuje wśród ludu 
stojącego wysoko w oświacie i marzącego o 
idealnej wolności. W Rossyi czynownik jest dla 
własnego zysku siepaczem i tyranem współbra­
ci, w Prusiech nakazują mu milczeć i być śle- 
pem narzędziem w ręku rządu, zczasem dla 
kawałka chleba, może tym samym zostanie.

Jako rażący kontrast służalstwa objawia­
jącego się adresem i fakelcugiem w Berlinie, 
staje dziś wynik głosowania w parlamencie ber­
lińskim nad wnioskiem Windhorsta, żądającym 
zaprzestania walki z kościołem katolickim w 
Niemczech i zostawienia temuż tej wolności, ja­
kiej używają wzystkie przez państwo uznane wy­
znania religijne. Wniosek ten przeszedł ogromną 
większością głosów wszelkich stronnictw poli­
tycznych, między któremi nie brakło nawet so- 
cyalistów. Jest on protestem przeciw ogranicze­
niu wolności sumienia i przekonania, a kto wie, 
czy nie ważną rolę w tern odegrał reskrypt 
Cesarza. Pomimo bowiem zmiany frontu ks. 
Bismarcka w sprawie walki kościelnej, nie przy­
puszczamy, iżby to co się stało, odpowiadało 
jego woli, pomimo iż w pewnych razach lubi

Sójdziesz zatem do niej by odebrać rozporządzenie co 
o ślubnych trzewików’.

Biorę dorożkę i jadę do pałacu, każę się zameldo­
wać i jestem wprowadzony do wykwintnego budoaru. 
Chwilę czekając, zachwycam się rozkosznym zapachem 
rozlanym w jego atmosferze i podziwiam przepych 
urządzenia Nagle otwierają się drzwi i wchodzi ona, 
blada wprawdzie, lecz z anielskim uśmiechem na twa­
rzy piękniejsza jak zwykle, ona której imienia nie usły­
szy z mych ust żaden śmiertelnik, ona moje szczęście 
i moja katusza. Idzie ku mnie i wyciąga rękę, a ja 
opanowany całą namiętnością i blizki zemdlenia, padam 
na kolana u stóp jej. Ona pochyla się ku mnie, opiera 
swe czoło na mej rozpalonej głowie i mówi smutnym 
tonem:

— Wiedziałam już od dawna, że mnie kochasz, 
mogłażbym zatem rozłączyć się z Tobą nie pomówiwszy 
przynajmniej chwilkę?

Na te słowa straciłem resztę panowania nad sobą, 
zerwałem się, ująłem jej kibić, wycisnąłem gorący po­
całunek na jej ustach — a ona . . . nie broniła się, 
spoczywała w mem objęciu wtem — zaskrzypiały drzwi, 
ona krzyknęła i wyrwała się z mych ramion; — tu 
przerwał opowiadający i przeszedł się kilka razy około 
stołu, jakby chcąc opanować rozdrażnienie. Po chwili 
usiadł i ciągnął dalej.

— To najstraszniejsza chwila w mem życiu, o 
jakiej teraz mam mówić. Dajcie mi się napić, muszę 
przytępić wspomnienia i zabić je, jeżeli mam dalej 
mówić.

Żywo opowiadanie tego dziwacznego człowieka 
więcej mnie wzruszyło niż przypuszczałem, na moje 
ąkinienie przyniesiono świeżą szklankę trunku, który 
tenże z rozpaczliwym ruchem odrazu wypróżnił.

— Gdym przyszedł do siebie z pierwszego upo­
jenia i przestrachu, przemówił znowu, padły moje oczy 
na oficera, który wszedłszy do pokoju, na moj widok 
wyciągnął pałasz i rzucił się ku mnie. Widziałem jak 
podniósł pałasz, by mi zadać pchnięcie, nie czułem je­
dnak ciosu; ulegając instynktowi zachowawczemu w tej 
samej chwili wyrwałem mu broń z ręki. Rzuciłem się 
ku drzwiom, lecz zastąpił mi.drogę. W nadzwyczajnem, 
rozdrażnieniu wepchnąłem mu ostrze jego własnej sza­
bli w piersi, — zachwiał się, a ja rzuciwszy na bok 
szablę wybiegłem z pokoju, prześladowany krzykiem: 
chwytaj mordercę! Dwóch lokai zastąpiło mi drogę. 
Silnem uderzeniem pięści powaliłem go na ziemię, 
drugi nie czekając na podobne powitanie, uciekł. Drogę 
miałem wolną przed sobą, lecz już za chwilę spostrze­
głem, że w pomięszaniu w jakiem się znajdowałem 
minąłem wyjście na schody i znajdowałem się w szeregu 
sal i przedsionków, zkąd napróżno szukałem wyjścia. 
Słyszałem za sobą krzyki okazujące, że wszystko co 
żyło w domu biegało szukając mnie. Jeden głos domi­
nujący nad innymi mówił im, gdzie mają mię szukać. 
Biegłem jak szalony naprzód, kroki goniących zbliżały 
się coraz więcej — wtem dobiegłem końca kurytarzu, 
a napróżno szukałem drogi wyjścia. Cofając się musia- 
łem wpaść w ręce pogoni, w rozpaczy otwarłem okno, 
z którego widać było naprzeciw stojące drzewo; może 
uda mi się pochwycić gałąź. Rzut oka przekonał mnie 
o niemożebności tego. Krzyki służby brzmiały już tuż 
za mną, jeszcze sekunda, a pochwycą mnie. Trwoga 
przed tym wynikiem dodała mi odwagi do narażenia 
się na niechybną śmierć, wszedłem na okno a zeń na 
gzyms biegnący do koła, budynku, lecz jedynym pun­
ktem, na którym uczepiony utrzymałem równowagę była 
rama okna; spojrzenie jedno w okno rzucone musiało



on dać się naglić przez opinią publiczną. Czy 
tak jednak jest, czy też inaczej, w każdym ra­
zie historya zapiszĆ*  klęskę niezłomnego księcia 
w walce z kościołem katolickim Ten ostatni o- 
kazał się w niej skalą, o, którą rozbiła się że­
lazna wytrwałość niemieckiego kanclerza.

W ostatnich więc wypadkach zarówno lu­
dzie wolnomyślni jak partya stawiająca ideę 
państwa wyżej nad wszystko, a także i radykali­
ści mają powód dojrzeć reakcyą, pierwsi wi­
dząc objawy dążeń do ścieśnienia praw narodu, 
drudzy zawiedzione marzenia by państwo roz- 
ciągło swą władzę na wolność sumienia, osta­
tni nareszcie widząc, iż nie zdołają podkopąć 
kościoła, którego zgnębienie byłoby dla nich 
tryumfem.

KORESPONDENCYE.
Lwów 12 Stycznia. Podczas fatalnego wypadku 

w kościele Św. Krzyża w Warszawie, jednym z naj- 
pierwszych, którzy pospieszyli z czynny pomocą umiera­
jącym i rannym, był felczer Reiswasser izraelita Uwi 
jał się on pracowicie, gorliwie wobec nieszczęścia i ra­
tował ' bliźnich, nie domyślając się bynajmniej, że w tym 
samym czasie banda uliczników niszczy jego mieszkanie. 
Gdy potem poświęcenie i krzywda biednego felczera do­
szły do wiadomości publicznej, posypały się dlań składki 
w części jako nagroda, w części jako pomoc; zacny ten 
izraelita jednak zrzekł się tych pieniędzy, ofiarowując 
część z nich na korzyść ofiar kościelnych, część na swo­
ich pokrzywdzonych współwyznawców. Czyn to, zaiste, 
tak piękny i szlachetny, że nie potrzebuje komentarzy, 
szkoda tylko że to unikat, jak również i unikatem 
swego rodzaju jest zachowanie się żydów galicyjskich 
wobec wypadków Warszawskich. Chciwie przepatruję 
rubrykę dobroczynności pism lwowskich, aby można 
powziąć z tego wiadomość o dobrych chęciach i ofiar­
ności żydów naszych, co to się mienią polakami; oprócz 
kilku zaledwo takich, którzy już to ze względów na 
Stanowisko swoje, już też dla utwierdzenia ludzi w o- 
pinii, jaką mają o nich, ofiarowali małe datki, ogół mil­
czy, jak gdyby ta klęska straszna nic ich nie obchodzi­
ła, Po bezowocnem odczytaniu w każdym numerze do­
tyczącej rubryki; przychodzę do tego smutnego przekona­
nia, że prócz nielicznych wyjątków, żyd u nas pozo­
stanie jeżeli ni.e zawsze, to jeszcze długo 
bardzo żydem, Zyd i żydówka, — to są dwie tak różne 
jak niebo i ziemia rzeczy — te ostatnie są już prawie 
polkami. W naszem kasynie miejskiem, gdzie ich dużo 
bywa na zabawach, trzymają one palmę pierwszeństwa 
pod każdym względem: że są piękne, że się ładnie i 
bogato ubierają, to nie ich zasługa; ale piękną suknią 
nie jest ta, która się robi z jedwabiu — piękno sukui 
stanowi forma, ubranie i myśl, którą wlano w cały u 
kład. Nieporównany wdzięk w obejściu się, grzeczność 
niemal do przesady, godność, znajomość zwyczajów, a 
przytem wszystkiem mowa polska, tak czysta tak pięknie 
akcentowana i wyrobiona przez ciągle obcowanie z dzie­
łami naszych wieszczów i powieściopisarzy, wysuwają 
żydówki na zabawach na pierwszy plan. Pannom 
mieszczankom i paniom, które często dają dowody bra­
ku wychowania i wykształcenia, nie podoba się to bar- 

mnie odkryć. Wzrok mój padł na blaszaną rynnę 
umieszczoną na rogu domu, pod grozą iż spadnę 
w przepaść, którą gałęzie drzewa zasłaniały przed oczy­
ma i niedały zmierzyć, rzuciłem się naprzód, by'pochwy­
cić ten ostatni punkt ratunku —- rzut mi się powiódł. 
Kurczowo chwyciłem rękoma rynnę, lecz w tej chwili 
nogi ześlizgnęły mi się z gzymsu i napróżno szukałem 
dla nich oparcia na gładkiej ścianie domu. Zawieszony 
li tylko rękoma między niebem a ziemią, poczułem do- 
pięro teraz, iż suknie moje zmoczone przylegały jakoś 
do ciała i że prąd ciepły zlewał mi ciało, — byłem 
raniony. Czy ta świadomość, iż byłem raniony, czy 
też sam upływ krwi był tego powodem, czułem iż mi 
ręce trętwieją, byłem blizkim zemdlenia. Nagłe brzę- 
knięcie okna tuż koło mnie przywróciło mi na chwilę 
przytomność i siły.

— Tędy musiał uciec, lecz nie zbierze on na dole 
całych kości — ozwały się głosy za mną, poczem zam­
knięto okno. Poznałem całą grozę położenia; od siły 
palców zależało moje życie; za chwilę miałem leżeć 
z potrzaskanemi członkami w przepaści — mówił nie­
szczęśliwy i opanowany rozdrażnieniem i wspomnieniem 
strasznej chwili pochwycił za szklankę, lecz odtrącił 
ją natychmiast, gdyż w niej już ani kropli napoju nie 
było.

— Kelner! ginu! zawołał mój przyjaciel, jak 
gdyby trunkiem chciał wzmocnić siły biedaka zawieszo­
nego rękoma w powietrzu. On podniósł jednakże spusz­
czoną głowę dopiero wtedy, gdy zapach trunku go 
orzeźwił, pociągnął dwa łyki i mówił dalej:

— Dziwnem to jest, że w podobnem położeniu 
umysł nasz tak tępieje, iź nie zdoła spostrzedz tego, 
co w innej chwili samo na myśl przychodzi. Dopiero 
gdy ręce już mi omdlewały, uczułem że się zsuwam po 

dzo; owóż wskutek tego kasyno widocznie dla delikatne­
go usunięcia tej niebezpiecznej konkurencji dla swoich 
żon i córek, postanowiło ra jednem ze swoich posiedzeń 
wzbronić wstępu do kasyna wszystkim tym, którym 
środki materjalne pozwalają być członkami kasyna, a 
którzy niemi nie są. To coś wygląda tak jak gdyby 
całą radę kasyna, składała rada miejska słoł. miasta 
Lwowa. Jabym dał szanownym panom wnioskodawcom 
kasyna inną radę — poślijeie swe córki do szkoły, wy­
chowujcie je poczciwie, uczcie po polsku, aby córka wa­
sza wszedłszy na salę balową nie potrzebowała się wsty­
dzić i rumienie sama za siebie i za was, aby z dumą 
mogła powiedzieć: „jestem mieszczanką!1 Wtedy żadna 
konkurencja nie będzie dla niej niebezpieczną

Korespondencję moją zakończę faktem bardzo po­
cieszającym, Pewien obywatel z zabranego kraju, który 
nie chce, aby nazwisko jego publicznie było wiadomem 
do czasu, złożył na ręce Marszałka Wydziału Krajowego, 
Dra Zyblikiewicza kwotę 23,500 Rs na rzecz wydawnictw 
„Macierzy Polskiej." Oby nam Bóg dał, zastęp nieprze­
brany takich zacnych filantropów!'....

Ktoś. —

Sprawy miejskie.
Posiedzenie rady z 12. bm. Przewodniczy 

Dr. A. Dworski, radnych obecnych 2 4.
Po odczytaniu i przyjęciu do wiadomości protokółu z osta 

Cuiego posiedzenia i protokółu kawałków załatwionych obiegowo, 
z którego wyjmujemy, że rada otworzyła Naczelnikowi kredyt 
do wysokości 300 zł. na zakupienie 3 świeczników do sali miej­
skiej, tudzież że wyasygnowała na ciepłą strawę wśród zimy dla 
biednych chrześcian 200 zł. dla biednych żydów 100 zł. i posta­
nowiła utrzymywać dla nich dwa ogrzane pokoje, — objął refe­
rat referent sekcyi V. r. Frankowski.

Na wniosek tej sekcyi uchwalono: przyjąć do wiadomości, 
że kanc. mag. Radwański cofnął swoje podanie na posady sekre­
tarza miejskiego i odebrał podanie z. załącznikami; — udzielić techni­
kowi Kazimierzowi Sulimirskieuiu przyrzeczenie przyjęcia do tu . 
gminy pod warunkiem uzyskania obywatelstwa austryackiego i 
opłaceuia taksy 10 zł ; wyasygnować dyrektorowi Kropiwnickie- 
mu za miotły itp. w ciągu rokit zakupione 10 zł. 13 ct. na drobne 
reperaeye 5 zł. 30 ct. i tytułem zwrotu za niedodaue mieszkanie 
za listopad i grudzień 1881. 30 zł., tudzież polecić Zwierzchności 
miejskiej, by dla szkoły gimnastycznej zakupiła ,0 par ciężarków 
funtowych i wydawała naftę ; zarządowi Towarzystwa pedagogi­
cznego dla szkoły przemysłowej wyasygnować kwotę w budżecie 
uchwaloną; przyjąć do wiadomości rezyguaeyę p. Sienkiewicza 
przeniesionego do Jasła, z godności radnego, i p. Adelmana, któ 
ry się wymawia słabością zdrowia, i podziękować ustępującym 
za kilkołetuie gorliwe zajmowanie się sprawami miasta, a w ich 
miejsce powołać zastępców; przyjąć sprawozdanie Towarzystwa 
bratniej pomocy słuchaczy wszechnicy we Lwowie i bratniej.pu- 
moey słuchaczy politechniki we Lwowie i uiścić w kładkę pierwsze­
mu 8 zł. drugiemu 6 zł. za r. 18821

Następnie uchwalono na wypadek rozwiązania Towarzystwa 
rzemieślniczego Gwiazda, przyjąć nadany radzie miejskiej przez 
statuta zarząd funduszami i injj likiem tegoż Towarzystwa ; dalej: 
przedłożony przez Leisora Gausa do przyjęcia nadawnictwa akt 
fundacyi stypendyum imienia Najd. Arcyss. Rudolfa i Areyks. 
Stefania z kapitałem 500 zł. i z przeznaczeniem rocznych odsetków 
do rozdziału pomiędzy 4 uczniów szkól ludowych — zwróc.ć 
Zwierzchności do traatowauia z fundatorem, czyby z powodu zby­
tniego rozdrobnienia nie przystał na to, by to stypendyum nada­
wano w całości jednemu ucznio*  i.

Z powodu, że fiakry uciekają z placu wyznaczonego im 
w rynku na plac przed 00. Reformatami i pomimo upomuień, 
w rynku stać nie chcą, uchwało.o na wniosek Zwierzchności za­
prowadzić placowe za stanowisko na placu Przemyskim 10 zł. 
zaś na rygku 2 zł. rocznie, i pozostawić Zwierzchności oznacze­
nie termiuu, odkąd placowe fiakrów ma obowiązywać; przy tej 
sposobności na wniosek r. Hausca zwróeouo się do Zwierzchno­
ści z wezwaniem o zarządzenie, by do pospiesznych pociągów 
wyjeżdżał zawsze przynajmniej jeden fiakier, i by w tej mierze 
wyznaczono taryfę jazdy. 

rynnie, resztę więc przytomności na to użyłem, aby 
przytrzymując się kolanami, o ile możności powoli 
spuścić się na dół. Gdym ziótaię poczuł pod stopami 
oczy me zaległa noc, straciłem przytomność.

Pierwsze uczucie, jakie przyniosła z sobą powra­
cająca przytomność była świadomość, iż spoczywam 
bezpiecznie. Poczułem jakby słodki oddech muskający 
mnie po twarzy. Z trudnością otworzyłem oczy. Zdało 
mi się, iż widzę jej twarz zalaną łzami, pochylającą 
się ku mnie, lecz po raz drugi omdlenie odjęło mi przy­
tomność, a gdy na drugi dzień odzyskałem ją w szpi­
talu, dokąd mnie przyniesiono, znalazłszy bezprzytonine- 
go na ulicy, wziąłem to widzenie za senną marę. Za­
ledwie na pół żywy, leżałem tego wieczoru bez ruchu 
i z przymkniętemi oczyma, gdy znów poczułem ten 
sam oddech koło mej twarzy Podniosłem oczy, — tym 
razem nie był to sen — ona stała koło mnie patrząc 
wzrokiem, jakim tylko miłość może spoglądać. Próbo­
wałem się podnieść, lecz nie zdołałem. Wtedy ona po­
chyliła się więcej, usta jej dotknęły się moich, a dwie 
gorące łzy stoczyły się na moje policzki, poczem z twa­
rzą ukrytą w dłonie wyszła z pokoju. Gdy z trudnością 
obróciłem głowę, widziałem już tylko, jak suknia jej 
mignęła się we drzwiach pokoiku, w którym mnie sa­
mym zostawiono. Potem dowiedziałem się, że od chwi­
li gdy przez mego pryncypała odnaleziono moje przy­
padkowe schronienje, ona płaciła koszta mego leczenia 
i co wieczór u łoża mego plącząc przesiadywała.

Od ostatnich odwiedzin, gdy ją poznałem, nie 
przychodziła więcej, a gdy powróciłem do sił doręczono 
mi jej list, jej ostatnie jak sądziła pożegnanie.

______ (Djk. nasi.)

Dalej przyjęto ofertę bednarza Pawła Malczuka, który 
się obowiązuje za 30 zł. miesięcznie utrzymywać studnie miejski - 
w dobiym stanie i napraw,ać wtasuym materyałem, i uehwalon. 
zawrzeć z nim kontrakt za miesięeznetu wypowiedzeniem i n i 
kaucyę w kwocie 50 zł. odciągać mu z płacy przez pierwszych ó 

' miesięcy po 10 zł.
Ńi wniosek Zwierzchności o uregulowanie płac oprawcy, 

którą w tej mierze czyniła dochodzenia, mianowicie zapytywali 
Zwierzchności wszystkich większych miast Galieyi o istniejąc: 
Uińż.“ przepisy i na tej podstawie swój wniosek opracowała, uchw. 
łono dla koncessyonowanego oprawcy miejskiego zaprowadzi i 
i.intę jne taksy : za złapanie psa, lub większego zwierzęcia, ja; 
konia, krowy, Barana, wieprza po 30 ct. od sztuki, za złapani 
mniejszego Zwierzęcia jak cielęcia i świni do pół roku po 20 c'.
- za zd ęcio skóry z większego by-llęcia jak konia, wołu, krowy, 
wywiezieuie i zakopanie padliny po 1 zł 20 ct. z mniejszego p > 
90 ct. od sztuki, — za czyszczenie kloak miejskich po 2 et. pry - 
watuych po 3 ct. ód stopy kubicznej. — zrobić z oprawcą koi - 
trakt za 3 miesięeznem wypowiedzeniem i z zastrzeżeniem grzj - 
wpy kary, aresztu a nawet utraty koncessyi za niedopełnianie- 
objwiązków lub przekroczenia.

Radcy Dr. Rosenbach referuje wniosek r. Dr. Waygarta, 
by z powodu nieszczęśliwego zajścia w kościele Świętokrzyskim 
w Warszawie wyrazie ubolewanie i na ofiary wypadku przesłać 
z funduszów miejskich 200 zł. w. a. Wniosek ten postawiony 
obiegowo, z powodu sprzeciwienia się r. Dr. Mochnackiego musiał 
być wzięty pod obiady. Referent sekcyi oznajmia, że Na­
czelnik miasta wyraził już nbolewanie (w drodze telegraficznej), 
zatem pierwsza część wniosku odpada, zaś co do ofiarowania datku 
na ofiary katastrofy, sekeya z uwagi, z jednej strony na zły stau 
funduszów miasta i niedobór, z drugiej strohy że nietylko wy­
pada pospieszyć z pomocą dla braci za kordonem, ale teinei wię­
cej wypada dać wy.-az naszemu oburzeniu z poaolu wstrętnych 
agitacyj, jakich widownią stała się Warszawa, której wrogowie 
chcieli rozbudzić nieznany tamże.ruch uihilistyczny i antisemicki,
— wnosi, by na ofiary katastrofy z funduszów miejskich prze­
słać 100 zł

Przeciw temu wnioskowi przemów.ł r. Dr. Mochnacki, 
stwierdzając, że tu nie chodzi o wyrażenie lojalności lub oburze­
nia, Icjz o szkody, materyalne; oburzenie nasze możemy wrazić 
przez powstanie, zaś szkody katastrofą Warszawską spowodowane 
były tak nieznaczne, że bardzo bogata Warszawa i Królestwo 
Polskie bez naszej pomocy z łatwość ą je pokryją. Nierównie wię- 
kszemi, mówi on, szkody zrządzone pożarem Ringteatru w Wie­
dniu, a myśmy nic nie dali, nośmy biedni, z tego też powodu i 
na ofiary Warszawskie nic dawać nie potrzebujemy. Dla tego 
mówca wnosi pi zejście do porządku dziennego.

Za wnioskiem przejścia do porządku dziennego przemawiał 
również r. Mester, który się nawet dziwi, skąd my mamy dawać 
pieniądze za kordon do Warszawy, kiedyśmy do Wiednia nic nie 
dali, a nawet ubolewania nie wyrażali ?

Z powodu tego niejako wyrzutu, Naczelnik miasta Dr. 
Dworski oświadcza, ż - nie wyraził ubolewania Wiedniowi, a wy­
raził je Warszawie, bo w obec zunełnie odmiennych wypadków 
uważał tikże odmienne postępowanie za stósowne, i w przyszło­
ści w teu sam sposób postąpi, chyba że rada da mu wyraźnie 
inne zlecenie.

Przeciwnikom wniosku sekcyi dał należytą odprawę r. 
Dr. Bauuifeld. który podniósł głównie, że w razach nadzwyczaj­
nych wypadków nie należy się oglądać na drobny deficyt, i wy­
pada pospieszyć z pomocą, by bodaj drobnym datkiem przyczynić 
się do otarcia Izy nieszczęśliwych braci i zaznaczyć, że jakkolwiek 
rozdzieleni kordonem, nie zapominamy o tem, żeśmy braćmi. — 
tudzież referent sekcyi, poczem rada wszystkiemi głosami przeciw 
dwóm uchwaliła wniosek sekcyi.

Koniec posiedzenia o godz. o‘/i-

KRONJKA.
■— W dalszym ciągu składek na ofiary wypadków 

Warszawskich bez różnicy wyznania złożyli u nas p. E- 
dward Witkowski zł. 6 D . Doliński zł. 5. Kozłowski ku­
piec zl. 3, Łucyan Marynowski zł. 2. Dr. Rosenbach zł. 2. 
Dr. Skórskl zł 1, Wilhelm Seidler zł. 1. L. G. zł. 2. 
p. Drużbacka z Prałkowiec zl 10. E. Z. zł. 3. M. Krug zl 3 
Nathan S(iss*ein  szef firmy „L Siisśwein i Syn*  zl 5, 
i zebrane na wieczorze u Dr. R. zł 5, co czyni wraz 
zwykazanemi w poprzednim numerze zł. 68.

— Na wysłany telegram kondolencyjny prezy­
dent ra. Warszawy przesłał na ręce tut. Naczelnika mia­
sta następne telegraf czne podziękowanie.

Do naczelnika Miasia Przemyśla. 
Dra Dworskiego.

Warszawa
Nadesłany mi przez W. Pana telegram podałem do 

wiadomości publicznej i za wyrażone w nim współczucie w 
imieniu wszystkich mieszkańców Warszawy proszę przyjąć 
wyrazy głębokiej wdzięczności.

Starynkiewicz.
— Wypadki. W piątek duia 13 b. m. o godzi­

nie 3-ej spłoszyły się konie włościańskie w ulicy Franciszkań­
skiej i uniosły furmana, młodego chłopaka i kobietę siedzą­
cą na wozie. Dyszel u wozu się złamał, a wtedy konie 
nie słuchając woźnicy pobkgly pędem na trakt lwowski. 
Wóz rzucany na boki oparł się na szczęście, pomimo iż 
był obciążony deskami, silnym uderzeniom o bruk, a co je­
szcze dziwniejsze, że siedzący na wozie nie spadli zeń. 
Dopiero kolo domu D:a Szalaya konie natrafiwszy na inne 
fury jadące, zatrzymały się. nie zrobiwszy nikomu szkody, 
prócz połamania dyszla

— Na dochód ofiar katastrofy warszawskiej daje 
dziś w Niedzielę nasze towarzystwo dramatyczne przedsta­
wienie, na którem powtórzoną będzie dawana przed trzema 
laty wyborna komedya p. M Bałuckiego; Po śmierci 
cioci INie wątpimy, iż dochód z tego przedstawienia bę­
dzie znacznym, gdyż jak się dowiadujemy sprzedaż biletów 
już wczoraj postąpiła tak daleko, że nie wiele było jeszcze 
miejsc niezaknpionycb.

— Pożar. W dniu 11 b m. wybuchł ogień w miej­
scowości Wilcze pod naszem miastem, Spaliło się jedno 
domostwo, z którego jednak wiele sprzętów wyratowała 
straż pożarna, która przybyła spiesznie z pomocą. Gdy jnź 
od kwandrąnsa pracowano koło przytłumienia ognia, przy-



pomnieli sobie mieszkańcy palącego się domku, iż w nim 
została chora kobieta. Inspektor policji p. Maszczykowski 
wskoczył do wnętrza, pomimo iż ogień był je jnż objął 
i wyniósł kobietę, lecz już bez dnszy. Wszelkie usiłowania, 
jakie czynił obecny na miejscu pożaru Dr. Tadeusz Dwor­
ski, okazały się bezsknleczuerni, i uduszona dymem nie po­
wróciła już do życia. Wypadek ten świadczy jak ludzie w 
wypadkach ognia tracą przytomność umysłu, skoro zapo­
mniano na chorą, Ogień ograniczno wkrótce.

Na miejscu pożaru był obecnym burmistrz Dr. Ale­
ksander Dworski.

— O śp. Tymonie Balu, zmarłym w swym ma­
jątku Paszowej- pod Liskiem, otrzymujemy od jednego z 
jego przyjaciół następne szczegóły, które jako dotyczące 
wybitnej postaci naszego obwodu — chętnie pomieszczamy. 
Zmarły należał do słynnej rodziny Gozdawitów osiadłej 
od dawna w Sanockitm, gdzie piastowali zaszczytne oby- 
watelssie urzęda. Śp. Tymon wstąpił w ślady swych za­
cnych przodków; w młodości w r. 1831 z bronią w ręku 
walczył za wolność Ojczyzny i walecznością zdobył so 
bie krzyż „virtuti militari", później osiadłszy na za­
gonie również nie zasypiał sprawy publicznej, lecz ocho­
tnie dzielił czas między zajęcia rolnika i usługi obywatel­
skie, do których go zaufanie publiczne ciągle powoływało. 
Zmarły posiadał szacunek całej okolicy jako prawdziwy o- 
bywatel — polak, obok prawdziwego patryotyzmu posiada­
jący wysokie przymioty umysłu i serca. Szczery żal towa­
rzyszył mu do grobu, a liczne zastępy obywateli nawet 
z dalszych stron i ludu okolicznego pospieszyły oddać mu 
ostatnią przysługę i odprowadzić go na miejsce wiecznego 
spoczynku. Zmarły liczył lat 71. Pokój popiołom zacnego 
weterana!

— Pożar. tV piątek d. 13 bm. około god. 9 wie- 
esór wybuchł pożar w Rożubowicach wsi p. Zygmunta Ko­
złowskiego posła do Rady państwa. Spaliiy się gumna i 
wszelkie budynki gospodarskie, a tylko sam pałac ocalał.

— W Stryju, jak się dowiadujemy od przyjezdnych 
spaliło się w ten sam dzień cztery domy.

- Poseł p- Józef Tyszkowski od dłuższego czasu 
jest ciężko chorym. Przedwczoraj krążyły w mieście naszem 
niepokojące pogłoski, które szczęściem dotąd się nie spraw­
dziły, nawet przeciwnie w stenie zdrowia jego nastąpiło 
pewne polepszenie

— W Miży ńcu W dniu 5 b. m. jako ft dnin po­
grzebu śp hr. Józefa Zamojskiego, dziadka księżnej Ln- 
bomirskiej, zmarłego i a Węgrzech, odbyło się uroczyste 
żałobne nabożeństwo odprawione równocześnie przez 3 księ­
ży obrz. łac. i przez 3 księży obrz. gr. Obok rodziny 
zmarłego zgromadzili sio na nabożeństwo wszyscy urzę­
dnicy skarbu Miżyuieckiego i nader liczne tłumy włościan.

— Ignacy Łukasiewicz, ojciec naszego przemy­
słu naf owego, obywatel po wszei linie znany i poważany 
zmatł w 61 roku życia w dniu 7 bm. w swoim majątku 
w Chorkówce kolo Krosna Śmierć jego zadała kopalni­
ctwu naftowemu niepowetowaną stratę bo śp. Ignacy cale 
swe życie poświęcił podniesieniu przemysłu naftowego w 
Galicji, a pracowity i czynny, najlepiej poznał 1 zbadał 
wszystkie jego warunki i wymogi. Już w r 1853 jako 
prowi«or u Mikolasza we Lwowie wspólnie z jednym z 
swych kolegów rozpoczął na małą skalę destylowanie su­
rowego oleju skalnego. Odtąd ani na chwilę nie porzucił 
tego przemysłu W r. 188 '. przeniósłszy się jako dzier­
żawca apteki do Goili. rozwinął na polu przemysłu na­
ftowego skrzętną działalność. W Klęczanach urządził de- 
stylai uię i podniósł tamtejszą kopalnię. W r. 1358 wzią­
wszy aptekę w Jjśle w dzierżawę urządził tamże desty- 
laróię nafty Z początku wiodło mu się świetn e, w r. 1859 
jednak pożar zniszczył destylarnię wraz z wszystkiemi 
zapasami i pochłonął cały ciężko zapracowany majątek Lu- 
kasiewicza. Nieugięty i mężny charakter zmarłego nie dał 
mu upaść pod ciężarem klęski. Wkrótce zawiązał spółkę 
z śp. Tytusem Trzecieskim, właścicielem Polanki koło Kro­
sna. Łukasiewicz pracował niezmordowanie, i jnż w r. 
1861 okazały się owoce tej pracy. Zachęcony powodze­
niem, do spółki przystąpił p. Klobassa, na którego gruncie 
w Bóbrce rozwinęła się niebawem olbrzymia i do dziś je­
szcze najpiękniejsza w kraju kopalnia. W r. 1870 ukoń­
czył się termin spółki, śp. Trzecieski usunął się, zaś śp. Łu­
kasiewicz i p. Klobassa pozostali w spółce aż do ostatniej 
chwili. W r. 1864 nadto śp Łukasiewicz nabył Chorków­
kę, wystawił tamże destylarnię i prowadził ją aż do zgonu.

Śp Łukasiewicz odznaczał się niezwykłą uczciwo­
ścią, pracowitością i dobroczynnością. Sam prowadził wiel­
ce rozgałęzioną korespondencyę, sam utrzymywał księgi, a 
przytem sprawował rozliczne publiczne godności i urzędy, 
które spełniał sumiennie i skrupulatnie. On z własnych 
funduszów założył pierwszą kasę oszczędności w powiecie 
Krośnieńskim, starał się o poprawę dróg, popierał szkoły 
ludowe i ponosił dla nich znaczne ofiary, nie odprawił bie­
dnego nigdy bez pomocy, wspomagał chętnie biedniejszych 
a garnących się do niego sąsiadów, czy to wygodzeniem 
narzędzi, czy zasiłkiem pieniężnym lub radą, tak że Chor­
kówka była punktem centralnym i szkołą dla przemysłu 
naftowego, to też z wdzięczności nadano mu szczytną na 
zwę ojca Ignacego, pod którą znano go w całym po­
wiecie, a nawet w całym kraju — Pax bene merenti!

— Żałobne nabożeństwo za spokój duszy ś. p 
Wincentego Longchapms de Berićr c. k. Notaryusza, 0- 
ficera wojsk polskich z r. 1831, więźnia stanu z r. 1846 
i 1863, odbędzie się w rocznicę zmierci dnia 18 bm. o 
godzinie 9ł/a przed południem w kościele 00. Franciszka­
nów w Przemyślu.

— Wiadomości policyjne. Od 11 czerwca do 
końca roku 1881 przyaresztowano przez organa tutejszej 
policyi lub ukarano ogółem 2324 osób. Z tych oddano c. k. 
sądowi 1010 do ukarauia, a to: 14 za kradzież z włama­
niem się, 250 za kradzieże mniejsze i kieszonkowe, 3 za 
dzieciobójstwo, 11 za oszustwo, 203 za opilstwo, 497 za 
włóczęgostwo, 19 za ciężkie uszkodzenie ciała, 2 za 
szpiegostwo, 4 za niemoralne stręczycielstwo, 7 za ukry 
wanie skradzionych przedmiotów. We własnym za­
kresie ukarano osób: 589 za niedozwolony powrót, 343 za 
przekroczenie ustaw miejscowych, a mianowicie 151 grzy­
wną, a 192 aresztem, 2l5 za burdy, 4t> prostytutek za 
nieprzyzwoitość, oddano 87 ulicznic do Bzpitala z powodu 
chorób zakaźnych, 34 policyantów ukarano grzywną w

Listy z Krakowa.

Kraków 5 stycznia 
(Stan powietrza i humorów. Kto się cieszy, a kto smuci 
Przedsmak karnawału Przyszłe bale. — Duch w radzie miej­
skiej—Przedstawienie na dochód Warszawiaków. Modrzejew­
ska i Rychter. — Wobec katastrofy wiedeńskiej i warszawskiej. 
Nasze miłosierdzie i miłość braterska.— Książe Józef Ponia 
towski. — Koncert Joachima. — Reforma — Poprawka). 

P. T. Rok pański 1882 w pierwszych dniach swego 
panowania (oby było jak najszczęśliwsze) mieszkańcom Kra­
kowa bardzo dobrze się przedstawił, przyniósł nam bowiem 
tak piękną pogodę, że gdyby nie kalendarz, który powiada 
że teraz jest pora zimowa, możnaby sądzić, iż to maj a 
co najmuiej wrzesień roztacza przed nami wdzięki swoje 
Podniósł się też ogólnie stan humorów wszystkich, z wy­
jątkiem jednych którzy noszą zaszczytne, ale nieszczęśliwe 
miano ojców familii. Na samym wstępie nowego roku mn- 
sieli się porządnie opłacić wszystkim „dobrze życzącym," 
którzyby lepiej (mówiąc nawiasem) prawdę i wielkość swo­
ich affektów okazali, zachowując je w głębiach serc swoich, 
— a teraz znowu będą musieli złożyć wysoki haracz, nie 
wiedzieć od kogo na ich pohybel wymyślonemu karnawa­
łowi. Ale któżby na nich uważał? Za to cieszą się kraw­
cy, szwaczki, szewcy, kupcy towarów btawatnych i galan­
teryjnych, tandeciarze, perukarze, fryzyerzy, a wreszcie 
Ihnatnowicz. Ale z pewnością największa i najserdeczniej- 

-•> radość panuje w kołach większej, a piękniejszej połowy 
-odzaju ludzkiego. Po długiem oczekiwaniu nadeszła pora 
tak miła, tak pożądana! Już w pierwszy dzień nowego 
roku słowo Boże przez 4 tygodnie kończone smutuem amen 
przybrało najważniejszy i najwdzięczniejszy dodatek zaczy­
nający się słowami: według obrządku. Już teraz widać niezwy­
kły ruch, częste zaglądauie do sklepów, już teraz słychać ci­
che i głośniejsze rozmowy o zabawie u państwa X , o balu 
u hrabstwa Y. o maryażu między księciem W.,księżną Z., a 
wnet „tańce hulanka, swawola," jak wówi Mickiewicz, 
wybuchną z całą gwałtownością. Powiadają że w starym 
piecu djibel pali, to też i Kraków poważny, nie jeden na 
swym grzbiecie dźwigający krzyżyk, lubi i umie się bawić, 
a w czasie tym ożywion jest, jako młodzieniec. Ustaloną 
renomę, nie tylko w miejscu, ale i na prowincyi znane, i wiel­
kie powodzenie mają zawsze bale akademickie. Wnosząc z 
dawniejszych lat, z przygotowań i celu, w jakim bale osta­
tnie urządzane bywają, można być pewnym, źe i tego roku 
będą najświetniejszymi, z których pierwszy odbędzie się 
26 b. m Za pomocą kunsztu Terpsychory bowiem, stara 
się młodzież jużto przysporzyć funduszu na pomuik Mic­
kiewicza, już to dochodów dla „bratniej pomocy" czytelni 
akademickiej, albo innych stowarzyszeń W swoim czasie 
nie omieszkam o nich bliższych szczegółów donieść, mnie­
mając, że te tak ważne sprawy wszystkie czytelniczki, a 
może i niejednego czytelnika „Sanu" interesować będą.

W naszej Radzie miejskiej zapanował duch organi- 
Izacyi a mianowicie upioszczenia, uczynienia admiuistracyi 
magisratualnej aby była mniej kosztowną i uregulowania 
stosunków urzędników, zwłaszcza niższych.Wszystkie wnioski 
w tym względzie Prezydenta przyjęto, jakoteź zatwierdzono 
w godn. ści radców magistratu osoby przez niego podane

Dzisiaj dają w teatrze za inieyatywą p. Heleny Mo­
drzejewskiej, która od kilku dni bawi w naszem mieście, 
a ze współudziałem weterana sceny polskiej Józefa Rychte- 
ra przedstawienie na dochód ofiar wypadków warszawskich. 
W III. akcie Maryi Stuart Sziliera i w III akcie dramatu 
Dalilli występować będzie Modrzejewska, w „Benecie" Ry­
chter. Są opatrzeni duchem wieszczym, czy jasnowidzeniem, 
którzy mówią lub piszą z wszelkimi szczegółami o tem, cze­
go jeszcze wcale nie było. Ja nie jestem takimi znakomi 
tymi przymiotami obdarzony, dlatego nic nie mogę wyrzec 
naprzód o nastąpić mającem przedstawieniu, wszelako 
im.oaa Modrzejewskiej, Rychtera, jako też cel przedsta­
wienia są dostateczno aby przewidzieć wynik jego arty­
styczny i materyalny.

Przedstawienie to i wiążąco się z niem przypomnienie 
ostatnich katastrof nasnwają mi kilka uwag. Gdy się rozeszła 
wieść o pożarze teatru w Wiedniu, znaleźli się w tej chwili 
pobożni, którzy urządzili nabożeństwo żałobne za nieszczę­
śliwe ofiary i składkę na dotkniętych tym wypadkiem, Po 
warszawskich zajściach mija już drugi tydzień, a dotąd 
milczy pobożność i ofiarność*)  . . .

*) W najiiowszym numerze Czas zapowiada że staraniem 
redakcyi jego zostanie urządzone nabożeństwo żałobne w kościele 
Panny Maryi, przyczem dodaje, możeby i składkę urządzić się dało

We Lwowie jednomyślnie uchwalają pomoc dla Wie­
deńczyków, ale gdy chodzi o Warszawę znajdują się opo­
nenci, a wniosek przechodzi większością głosów.

Ci którzy silnie wierzą w prawdę przysłowia; „nie 
ma nic złego, coby na dobre nie wyszło? widzą w ciosach 
które ostatniemi czasy tak często nawidzają różne miejsco­
wości tę korzyść, że przez nie obudzą się poczucie brater­
stwa i miłości między narodami. Dziś nieszczęście, powia­
dają oni, które dotyka n. p. Pragę, Wiedeń, przestaje być 
nieszczęściem Czechów, Niemców austryackich, ale obcho­
dzi wszystkich, wszędzie wzbudza współczucie i wywołuje 
spieszenie z pomocą.

Smutno, że wysławiana humanitarność XIX. wieku 
tak silnych a tak boleśnych potrzebuje środków dla pobu­
dzenia jej do czynów. A zresztą czy to zupełna prawda ? 
Widzieliśmy jakie sumy przypłynęły z zagranicy na na­
szych braci Szlązaków z głodu ginących, widzimy jakie 
współczucie wzbudzają nasze nieszczęścia narodowe, a wnet 
zobaczymy, ile dadzą obcy na biednych Warszawiaków. 
My mamy współczucie i ofiarną rękę dla obcych, ale oni 
dla nas nawet pierwszego nie mają; my zaś mamy współ­
czucie i ofiarność nawet wielką dla obcych, ale dla swoich, 
to prawdziwie kamienne serca w piersiach nosimy.

Jakto? Cisa zalewa Szegelyn ... a wnet z ca­
łego kraju obfite płyną datki na nieszczęśliwe ofiary 
rozhukanych bałwanów. U nas corocznie wezbrane rzeki 
zalewają ogromne obszary, niszczą zasiewy, zagrody wielu, 
wielu włościan o nędzę przyprawiają, a któż z pomocną 
przychodzi im ręką? Pożary w Pradze, w Wiedniu wzbu­
dzają współczucie we wszystkich warstwach i stanach, 
płyną hojnie ofiary publiczne i prywatne, nawet domy 
Boże służą do okazania naszego miłosierdzia. U nas ileż 
to domostw wiejskich i miejskich obraca ogień w perzy­
nę, ileż rodzin pozbawia dachu i mienia, iluż zamożnych 
w żebraków przemienia? Ot niedawno w Świlczy kolo 
Rzeszowa 80 chat zgorzało, a któż spieszy z pomocą, 
kto ma współczucie, nawet kto wie o nich ? Ale to nasi! 
Aby zadokumentować nasze braterstwo dla poturbowanej 
braci wyznania mojżeszowego, której mówiąc nawiasem, 
porozrzucane szynkwasy, porozbijane beczki, potłuczone 
flaszki i kieliszki o rui ię nie przyprawią, zawiązuje się 
osobny komitet, a w jakiż sposób okazujemy miłość bliż­
szym bo rodzonym braciom w sukmanie włościańskiej od 
onej braci, systematycznie wyzyskiwanym, cierpiącym 
wszelaką nędzę, stojącym nad brzegiem zagłady moralnej 
i materyalnej? Lecz prawda, dla nich wystarczy kilka 
frazesów, wystarczą wyrzuty miotane przeciw ich niepora­
dności i lenistwu, a wreszcie parę projektów. Przed obcy­
mi natomiast trzeba okazać czynem naszą ofiarność i hoj­
ność . . . Boleśnie o tem mówić!

Więc wracam do Krakowa.
Laury autora „Kościuszki pod Racławicami,“ a ra­

czej powodzenie tej sztuki nie dato zaspać jakiemuś nie 
znajomemu autorowi, który napisał, a raczej wypisał 
z dziejów księcia Józefa Poniatowskiego, z ówczesnych 
pamiętników różne przemowy, zwroty, frazesy i nadal te­
mu nazwę: książę Józef Poniatowski, którego poraź pier­
wszy w niedzielę przedstawiono. Nie jest to ani dramat, 
ani tragedya, najodpowiedniejsze może będzie określenie 
nazywające tę sztukę useenizowanymi wypadkami history­
cznymi. Żi za wzór do niej słażył Kościuszko, to widoczna, 
wszelako co do wartości stoi bezsprzecznie niżej. Gdy w Koś­
ciuszce widać prawdziwy talent i myśl przewodnią to tu 
ani jednego ani drugiego dopatrzeć się nie można. Nie mogę 
podawać szczegółowej recenzyi, boby mię ta za daleko zapro­
wadziła, tem bardziej że kto zna historyą naszą z ostatnich 
lat ubiegłego i pierwszych bieżącego wieku, łatwo może nabrać 
wyobrażenia o treści tej sztuki, gdyż wszystko w niej nie­
mal do najdrobniejszych szczegółów jest wzięte z historyi. 
Sztuki tego rodzaju jakkolwiek bez artystycznej wartości, 
bo tej wcale siła wykrzykników patryotycznych, śpiewy i 
marsze narodowe, aui wielka ilość użytych ogni sztucznych 
nie czynią, nie są bez korapści, uczą przynajmniej w sposób 
przyjemny i zapamiętanie ułatwiający dziejów ojczystych.

We wtorek dawał koncert Joachim, król skrzypków 
jak go Niemcy nazywają i Bonowitz pianista profesorowie 
konserwatoryum berlińskiego. Nie profanowi sądzić grę 
takiego mistrza, jakim jest Joachim, a choćby zdawać 
sprawę z wrażenia, jakiego słuchacze doznali, dlatego 
ograniczam się tylko do tej wzmianki, sądząc, że Bamo 
nazwisko jego wystarczy za wszelkie wyrazy wysławiające 
mistrzowską grę, jego. Zresztą będziecie może mieć szczę­
ście słyszeć go w Przemyślu.

„Reforma" już wychodzi. Co do ciała podobną jest 
zupełnie do swoich rówieśniczek, mianowicie do „Czasu*  
a duch jak wiadomi w miodem ciele objawiać się nie może, 
więc też i kierunek Reformy nie jest jeszcze widoczny

W końcu wracam jeszcze do początku. We środę, 
kiedy zacząłem pisać tę korespondencyą była prześliczna 
pogoda, dlatego prawiłem takie komplementa nowemu rokowi, 
a dziś mamy już śnieg, deszcz, słowem brzydką zimę 
Skoro więc rok nowy tak rychło okazał sie niestałym 
czoję się zmuszonym cofnąć moje powyższe pochwały, a 
natomiast dać mu naganę i wotum nieufności Jak to też 
prędko następuje rozczarowanie, zawód po najpiękniejszych 
nadziejach 1

. ... nt,



Wykaz zmarłych od i. do 31. gru­
dnia 1881. r. Dawidiak Mikołaj, lat 35, 
szewc, Kapuścińska, 1. 53, żona rolnika. 
Iżykowski Andrzej, lat 65, dyetaryusz 
kolei. Watras Tekla 1. 68, żona tokarza 
Sochacki Marcin 1. 43 zarobnik. Lejba 
Jacko 1. 77, więzień. Tager Nahtan 1. 
42, ubogi. Schor Hersch 1. 74, sługa. 
Knoller Abraham Izaak, 1. 40, krawiec. 
Juźyniec Alojzy, 1. 40, ślusarz. Golec 
Marcin, 1. 59, tragarz. Duann Ryfka 
Lea, 1. 40, uboga. Rosen Cywie, 1 59 
szwaczka. Rosenfeld Izaak, 1. 85, tapi­
cer. Salzmann Friede 1. 30, przekupka. 
Gilberg Hersch 1. 55, zarobnik. Duliński 
Ludwik 1. 24. piekarz. Karnas Tomasz 
1 72. stróż. Miałkowska Wiktorya 1 49 
uboga. Bogacka Antonina 1, 81, uboga. 
Urbanowicz Karol lat 55, zarobnik. 
Wiszniewski Franciszek 1. 45, krawiec. 
Muhlstein Chaim 1. 34, więzień. Spinrad 
Fejga 1. 60, żona czel krawieckiego. 
Iltis Józef 1. 60, krawiec Talmud Izaak 
Hersz 1. 42, zarobeik i dzieci 29

Ogółem niżej lat 5 umarło 27, 
starszych do lat 20 umarło 2; ponad 
lat 20 umarło 26 osób płci obojej.

L. 49.

Obwieszczenie,
Podaje się do publicznej wia­

domości, że stosownie do §. 30. ust. 
oReprezentacyi powiatowej, rachun 
ki z przychodów kasy powiatowej 
za rok 1881, oraz ułożony preliminarz 
powiatowy na rok 1882, od 15 do 
30 Stycznia r. b w kancelaryi Wy­
działu powiatowego do przejrzenia 
przez opodatkowanych będą wyło­
żone.

Z Wydziału Rady powiatowej 

Przemyśl dnia 13. Stycznia 1882.

Prezes 
Przedrzymirski.

Sekretarz
K. Wysocki.

Realność 
z gruntem i ogrodem na 
Podgórzu w Przemyślu jest 
w każdym czasie z wolnej 

ręki do sprzedania, 
Bliższa wiadomość u Wgo Dra Smutnego

<<^AIN-EXPELLER
„i kotwicą" 

jut tardwdoirira środkiem domowym.
Kto tego znakomitego leku raz tylko, ap. prze­
ciw dnie, reumatyzmowi, rwaniu w stawach, 
reumatycznemu bólowi zębów itd. użył, poleca 
go niezawodnie dalej. Jest to uwagi godnem 
pod względem wartości leczniczej Pain-Expel- 
lern, i tej jedynie okoliczności przypisać na 
leży, iż środek ten bez wszelkiej rekla­
my w całej Austryi tak olbrzymie znalazł 
ozpowszechnienie.

Dostać można po cenie 40 ct. i 70 ct. za 
flaszkę w Przemyślu w aptece p. Władysława 
Nablika i we wszystkich aptekach Austio- 
Węgier, lub też w centralnym składzie: Dra 
Richtera apteka pod „Złotym Lwem'1 w Pradze, 
Nikolausplatz 1.

Karpiński
Dostawca drzewa opałowego 

uprasza Szan. Interesantów podawać zamó­
wienia nie w głównej Trafice, jak dotąd, 

lecz w handlu p. M. KEUGA w rynku.

J. P O N U R S K I
II ANDlflLi

Towarów Kolonialnych Win Delikatesów 
cbak hotelu przemyskiego w Przemyślu 

poleca po eonach najprzystępniejszych
Świeżo nadeszłe Zapasy na porę Zimową:

Herbata czarna Congo '/, kil. zł. 2. II Herbata Souchong najlepsza ‘/a kil. zł 3.
Herbata Souchong familijna*/ a kil. zł. 2. 40 |] ILrbata Melange cesarska */,  kil. zł. 4.

Te herbaty przed zakupnem wypróbowane i pochodzą z pierwszorzędnych domów 
handlowych, u mnie w osobnym magazynie utrzymane, przeto śmiało za dobroć takowych 
poręczyć mogę.

Prawdziwe Maror.y Włoskie, Cytryny i Pomarańcze. Owoce tyrolskie w słojach po 
70 ct. 90 ct. 1. zł. 1 zł. i 80 ct. za słój w pudelkach eleganckich najstosownhjsze na 
podarunki Od 30 ct do 2 zł.

Świeże gruszki tyrolskie, Chlćb owocowy tyrolski ’//k. zł. 1 20, także w pudełkach 
i na wagę. '

Figi, Daktele, Prunele, Cykaty, Orzechy Sycylijskie i Włoskie, oraz wszelkie owoce 
południowe i konserwy zagraniczne w puszkach i słojach.

Marynaty.
Kawior Astrachański, Minogi. Węgórr, Sardynki ruskie, francuskie, Spruty w oliwie w pusskaeh, Delika-

JT. Ponurski.

Leon Woiss i Spółka
HANDEL PAPIERU I LITOGRAFIA 

polecają:

ZAPROSZENIA BALOWE,
Pon/ndki tańców,

ORDERY i PRZYBORY KOTYLIONOWE.

„Wieniec" i „Pszczółka"
OD WYDAWNICTWA.
Wobec krążących pogłosek o ma­

jącej nastąpić zmianie wydawnictwa 
i redakcyi „Gazety Krakowskiej'-, 
mamy zaszczyt zawiadomić, że „Ga­
zeta Krakowska" pod tąż samą re- 
dakcyą i w tym samym kierunku 
wychodzić będzie, z tą tylko różnicą, 
że wskutek poparcia, j'akie znalazła 
u Szan. Publiczności, dziś już ceny 
przedpłaty zniża następująco;
W Krakowie rocznie w. a. zł. 10 —

kwartalnie ., „ 2
., miesięcznie,, ,, 1 —

Z przesyłką rocznie „ ,12
„ kwartalnie „ „ 3 —
„ miesięcznie„ „ 10

Przedpłatę przyjmuje administracya 
Gazety Kraków, w Krakowie. Należy 
tość najdogodniej jest przesłać za 
przekazem pocztowym.

HURTOWNY SKŁAD

Win węgierskich białych i czerwonych

II. KOZŁOWSKIEGO
w Przemyślu.

Zakupując osobiście w pierwszych magnackich winnicach na Węgrzech pole< a takowe jako 
wina najzdrowsze, naturalne i wyborne w smaku w beczkach oryginalnych od 

135 do 140 litrów czystego bez lagru po zł. 45. 50. 60. 70. 80. i 100.
Wina stołowe białe w butelkach: butelka po centów 40, 50, 60, CO, i il. 1. Wina 
stare wytrawne lub przy słodyczy bumelka od 1.50, 2, 3, do 4 zł. Muszkatelka 

ciężka stara zł. 2.50 Esscucya stara węgierska butel zł. 8 i 4.
Oprócz tego pakowane w paczkach:

12 but. wina biał. hr. Bukowskiego złr. 7. —
12 „ ., ,, „ Barkoczy „ 8. 60
12 ,, ,, „ „ Andrassego „ 10 —
12 „ ,: „ n Barkoczy ,t 12 —

Pisemka polityczne ludowe, będące orga­
nem towarz. „Oświaty i Pracy'1 wychodzą co dru- 
'i Czwartek naprzemian tak, że każdego tygodnia 
jedno z nich rąk prenumeratorów dochodzi. Podają 
one artykuły tak odnoszące się do spraw ludu 
jako i naukowe, dalej powieści, wiersze, wiado­
mości ze śaiata, listy od prenumeratorów, opisy 
różnych miejscowości, życiorysy sławnych ludzi 
i rozmaitości. Prenumerata bardzo niska, 
oo rocznie na oba te pisemka wynosi tylko 3 zł. 
(6 marek); półrocznie 1 zł., 50 ct. (3 m ) kwar­
talnie 75 ct.

Prócz tego wszyscy prenumeratowie „W ień- 
la 1 i „Pszczółki1- otrzymują każdego miesiąca 
bezpłatnie „Posłańca P. Jezusa w Przen 
Sakramencie utajonego “

Prenumeratorowie „Wieńca11 i „Pszczółki,11 
nłacący za cały rok z góry, otrzymają bezpłatnie 
Kalendarz „Wieńca,1 i „Pszczółki11 na rok 
1882.

Kalendarz sprzedaje s ę po 50 ct. (1 m j 
za egzempl Tuzin kosztuje 4 zł. (8 marek)- 
Adresować: Redakcya i administracya „Wieńca1- 

i „Pszczółki" Lwów, ulica Akademicka Nr. 8.
Ks. Stanisław Stojałowskt, wydawca 

i redaktor.

12 b. wina czerw. Offner Adelsberg. zł. 7.
12 „ „ ., Budaj „ 9.
12 >, >, „ Egri ,. 10.

NAFTĘ
salonową, białą, niezapalną 

poleca handelE. BRZUCHOWSKIEGO
w Przemyślu.

Maszyny do szycia 
SINGER’A 

oryginalne amerykańskie dostać można pod

G. Neidlinger w Przemyślu 
W NOWOOTWORZONYM SKŁADZIE

na uliey Franciszkańskiej.

Dentysta

J. CHILF 
specyalista w leczeniu chorób 

zębów i słuchu, 
sporządza sztuczne zęby i szczęki jakoteż 
plombuje nadpsute. Operacye żębów usku­
tecznia za pomocą znieczulenia lokalnego 

zupełnie bez bólu.
Przemyśl, ulica Franciszkańska

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY NA ROK 1882. 
URZĘDNIK w połączeniu z PRAWNIKIEM 

dwutygodnik poświęcony sprawom urzędników 
wszelkich zawodów 

wychodzić będzie w r. 1882, jak dotąd we Lwo­
wie dnia 10. i 25. każdego miesiąca pod redalcyą 

dr. Ignacego Czemeryńskiego, adwokata krajo­
wego, obejmując:

Artykuły wstępne, odnoszące się do kwe- 
styj dotyczących ogółu urzędników ; — artykuły 
i korespondencje odnoszące się do spraw poszcze­
gólnych zawodów urzędniczych pod rubrykami: 
administracja, sądownictwo, koleje żelazne, poczty 
i telegrafy, dyetarjusze; — ruch stowarzyszeń u- 
rzędniezych; — ruch ustawodawczy; wypauki i 
orzeczenia odnoszące się do praktyki sądowej i 
administracyjnej i do stosunków prawnych urzę­
dników ; — wiadomości literackie; — wiadomości 
potoczne; — wiadomości urzędowe; — wreszcie 
odcinek, na przemian : naukowy, humorystyczny, 
lub powie iciowy.

Jako organ towarzystwa pod firmą „Wza­
jemna pomoc“ nowo zawiązanego dla klas u 
mysłowo pracujących, — podawać będzie to pi­
smo, pod rubryką „stowarzyszeń" wszelkie wiado 
mości, tyczące się ruchu tego Towarzystwa i 
spraw Członków jego.

Cena prentimeracyjna wynosi jak dotąd: 
rocznie 3 złr., półrocznie 1 złr. 50 ct., ćwierćro- 
cznie 75 ct.
Zapraszamy do licznej prenumeraty pod adresem. 

Redakcja 
„Urzędnika" i „Prawnika" 

we Lwowie, ul. teatralna 1. 9.
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N a f t ę
Salonową białą niezapalną. 

Smarowidło Belgijskie 
poleca handel

M. KOZŁOWSKIEGO
w Przemyślu.

4.000 Dębów,
o milę pod Samborem, przy drodze szu­

trowanej — do sprzedania.
Bliższa wiadomość pod adresem: 

Juliusz Haisig w Samborze.

BARON LIEBIGs MALT0-LEGUM1N0SEN-CH0C0LADE&-MEHL. 
jKTł-- Najlepsze pożywienie wytwarzające krew^SĘ z fabryki Starker & Pcbuda k. nadw. dostawców w Stuttgardzie. Malto-Legominose-Czocolade jest 
zdaniem pierwszych powag lekarskich dla osób cierpiących na złe trawienie, dla skrofulicznych i niedokrewnych dzieci, kobiet karmiących, wątłych dziewcząt itd. 
wybornie odżywiającym, przyjemnego smaku napojem. Malto-Legomiiiose-Mączka okazuje się jako posilna i łatwo strawna polewka w wyżwymienionych wypadkach 
wybornym średkiem pożywnym, jakoteż znakomitem pożywieniem dla dzieci od pierwszego roku życia. Ceny w drobnej sprzedaży są wydrukowane na wszystkich opa­
kowaniach. Nabyć można we wszystkich aptekach i składach materyałów leczniczych całej monarchii, jakoteż en (gros w Głównym składzie Pawła Eckardt Wiedeń, I., 
Weichburggasse 24. w Krakowie w aptece Pana Józ. Trauczyńskiego (główny skład), we Lwowie w apt. P. Mikolasza (głów, skład) i Ad. Grossa, w Przemyślu u M. Kruga 

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Stanisław Kossecki. " Z drukarni gr. kat. kapituły w Przemyślu.


